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CENY OGŁOSZEŃ: 
j Za wiersz milimetrowy przed 
50 groszy, w tekście 55 gr., 
za tekstem 05 gr. Ogłosze­
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc. drożej. 
Drobne ogłoszenia po 5 — 
10 groszy za wyraz. Naj­

mniej 1 zl.

<Ccna numeru 10 groszy
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Wydawea: Helena Monsiorska. : Wiktor Monsiorski.

Wielka premiera. Wielka premjera.
Od czwartku 22 marca i dni następne

Najpotężniejszy film  wytwórni polskiej ~

Ziemia Obiecana
Imponującja wizja życia łódzkiego według słynnej powieści

Wł. St. Reymonta

w roli Anki Jadwiga Smosarska
W rolach głównych: KAZ. JUNOSZA STĘPOW SKI, STA N I­
SŁAW  GRUSZCZYŃSKI, W ŁADYSŁAW  GRABOW SKI i in.

Następny program.

C harlie  C haplin  - „C Y R K "

F I L  J E : Będzin, hotel Bristo l, tel. 5-98; Grodziec, ulica Kościuszki 
Zawiercie, P iłsudskiego 5.

carstwa neutralnego w czasie osta­
tniej wojny.

,» kichkolwiek warunków, pozostawia­
jąc zgromadzeniu troskę określenia 
miejsca dla Hiszpanji, jako dla mo

Tajemnicze zniknięcie
śpiewaczki na pełnem morzu.

Przypuszczalnie morderstwo.
LONDYN, 23. 3. Siostra znanej 

śpiewaczki operowej Ivogiin, pani 
Meyer z Zurychu, klóra rozpezęła 
na parowcu »ResoIute« podróż nao­
koło świata, zginęła na pełnem mo­
rzu pomiędzy indyjskiem miastem 
Bankog a wyspą Borneo zupełnie

bez śladu z phrowca. Przypuszczają, 
że albo pope'nL zostało morder­
stwo albo stwo. Przeciwko
samobójstwu te d . jk  przemawiają 
różne okoliczności. Cala sprawa 
jeszcze jest tajemnicza i niewyja­
śniona.

Waldemaras znosi parlament.
-.v>wNO, 23. 3. Urzędowy organ 

litewski »Ljetuvos Aidas« zamieszcza 
sensacyjną wiadomość, według któ­
rej Waldemaras postanowił ostatecz­
nie zlikw idować parlamentaryzm na 
Litwie. Na miejsce dotychczasowej 
reprezentacji ludowej zamiarza po­
wołać trzy izby: handlową, rolniczą 
robotniczą. Z  tych trzech izb i ich 
roprezentantów składać się ma no­

wa rada państwowa. Pozatem Wal- 
demaras chce stworzyć izbę wyższą, 
składającą się z rzeczoznawców i 
prawników, mianowanych przez rząd. 
Izba wyższa ma opracowywać nor­
my prawne w postaci ustaw na 
podstawie życzeń i uchwał izby 
niższej, złożonej z przedstawicieli 
rolników, robotników i kupców.

Z bezdennej p rzepaści 
wydobyto ciała 12 narciarzy strąconych przez lawiną.

WIEDEŃ, 23. 3. Ekspedycja ra­
tunkowa, złożona ze 109 żołnierzy i 
turystów zdołała odnaleźć 12 zw łok 
narciarzy, zasypanych przez lawinę 
pod Salcburgiem.

Akcja ratunkowa była bardzo 
trudna, ponieważ ciała leżały w

przepaści 50-melrowej pod pokrywą 
śniegu, grubą na 3 metry.

Podczas wydobywania zw łok 
zerwała się lina, a uwiązany na niej 
żołnierzt spadł w przepaść i zabił 
się na miejscu,

w stosunku do aresztowanych w Zagłębiu 
Donieckiem ma być zastosowany najwyższy

w ym iar kary.

M iędzy R um unią a G rec ją
został podpisany pakt o nieagresji.

BERLIN, 23. 3. (wł.) »T e leg ra - 
n Union« donosi -z  Moskwy, ; : 

akt oskarżenia w sprawie areszto­
wanych w Zagłębiu Donieckiem ma 
być ukończony 30 marca. Oskarże­
nie będzie się opierało na paragra­
fach kodeksu karnego które przewi- 
di>: - ższv wymiar kary. Oskar 

u się podjąć najwyższy

prokurator Krylenko. Oskarżonych 
rosjan bronić będą obrońcy rosyj­
scy, sprawa obrony oskarżonych 
niemieckich jest jak dotąd nie wy­
jaśniona. W tej właśnie kwestii ma 
odbyć ambasador niemiecki konfe­
rencję w komisarjacie spraw zagra­
nicznych.

GENEW A, 25. 3. M inistrowie 
spraw zagranicznych Rumunji i Gre­
cji, którzy ze względów »kuracyj- 
nych« pozostają dotąd w Genewie 
podpisali w dniu wczorajszym układ 
o nieagresji pomiędzy obu państwa­
mi. Układ przewiduje mi. in. zobo­
wiązanie się obu krajów do roz­

strzygania sporów wzajemnych na 
drodze postępowania arbitrażowego.

Szereg postanowień układu wzo­
rowany jest na układach locarneń- 
skich. Jak informują, zawarty układ 
w yw oła ł zaniepokojenie w politycz­
nych kołach bułgarskich.

Krwawa strzelanina
na granicy rumuńsko - węgierskiej,

2 zabitych — 3 rannych.

Polar na kopalni Wolfgang 
ugaszony.

KATOW ICE, 23. 3. (w ł.) Pożar 
na kopalni Wolfgang, który rozpo­
czął się w początkach lutego br. 
został ugaszony. Przyczem dzienni­
k i podkreślają, że wiele w akcji tej 
dokonał dyr. Czechowski.

BUDAPESZT, 23.3. Nfl granicy 
rumuńsko - węgierskiej 5 ciu miesz­
kańców' Berek - Boeszoermeny zaję­
tych było zbieraniem chróstu, gdy 
zbilżyło się do nich k ilku rumuń­
skich strażników granicznych, któ­
rzy dali szereg wystrzałów w po- 
Witrzc.

Włościanie zaczęli uciekać w o- 
bawie przed pobiciem, co się już 
często zdarzało. Wówczas strażnicy 
•rumuńscy zarządzili pościg, usiłu­
jąc otoczyć uciekających.

Jeden z włoścjan, niejaki Zyg­
munt Toerock, ojciec dwojga dzieci, 
chcąc ujść przed pościgiem, prze­
kroczył granicę, przyczem został 
ciężko zraniony kulą jednego ze

strażników. Drugi, 20-letni młodzie­
niec, nazwiskiem Kosa, ukry ł się w 
krzakach, iecz został odnaleziony I 
aresztowany.

Obaj oni odprowadzeni zostali 
pod eskortą do Nagy Varad (Ora- 
dea Mare), gdzie Toerock zmarł 
wskutek odniesionych ran.

Trzej inni zbiegowie zasypywani 
byli strzałami, nawet wówczas, gdy 
znajdowali się już na terytorjum 
węgierskiem.

Dienniki węgierskie domagają 
się ustalenia odpowiedzialności, u- 
znając za niedopuszczalne, aby oby­
watele węgierscy padali ofiarami 
bezprawnych działań strażników ru­
muńskich.

Hiszpanja wstępuje do ligi narodów.
hisz- chylny lis t lig i, Hiszpanja może tyl- 

panski odpowiedział przewodniczą- ko odpowiedzieć przyięciem wysu- 
cerrm jg i  narodow, ze na tak przy- nięfej propozycji bez stawiania ja-

16-ta loterja państwowa.
5-ta klasa — 14-ty dzień.

15.000 zł. nr. 39029.
10.000 zł. n-ry: 25799 4339499143
5.000 zł. n-ry: 19559 36428 81474 

84959.
3.000 zł. n-ry 1517 54584 45971 

77888 86135.
2.000 zł. n-ry: 24486 51741.
1.000 zł. n-ry: 2361 10903 64402 

66242 71265 92649 101410 103087 
118084 121739 129186.

600 zł. n-ry: 6272 12430 21827 
54737 42118 5123056817 57646 65478 
75457 78194 94285 105704 109629 
124089 125595.

500 zł. n-ry: 191 308 6648 9575 
13992 14093 22287 36925 38715 46340 
46475 46862 5708662104 6460966153 
68859 80488 90009 98134 105497 
104377 106263 115871117082 119195 
121401.

400 zł. n-ry: 149 255 767 1292 
1545 2446 4319 4559 4789 9899 10231 
10287 10445 10355 12339 15027 13248 
14416 14422 16824 20034 21554 21990 

26184 27488 28842 28929 30216 
52994 34328 39886 40942 
44131 44500 45783 46526
49707 50060 51517 52274
55220 55603 55697 53950
55794 56732 58406 58591

60097 62199 62406 62584 63542 
64457 64584 65771 66881 67218 
69613 70536 70617 70711 71263 
72027 72586 72585 73394 73444 
74295 75014 75858 76244 76343 
7776S 80243 80715 80885 81094 
85081 83838 84422 84495 84574 
86116 87691 88500 88515 88655 
89930 90273 91562 92928 94409 
96957 98760 99715 99905
102652 103890 10364 103993 

104753 105163 105442 105480 
106266 108191 109906 110903 

114385 114816115470 
119397 120132122170 
123855 124726 124829

24350
32386
41885
47224
52529
54955
59115
64164
67577
71679
74116
77128
82205
85541
89143
96268
100972
104099
106019
111399
115611

113947
116079

122828 123395 
129717.

Stawki i mniejsze wygrane nie umiesz­
czone w powyższym wykazie można 
przejrzeć bezpłatnie w kolekturze Lo- 
terjj Państwowej J. HLAWSKIEGO w So­
snowcu, ul. 3-go Maja 23. Tamże usku­
tecznia się zmiany stawek na losy nowe.

? 
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Prasa donosi, że*..
— Na rogu ul. Dzielnej 1 Wię­

ziennej w Warszawie tłum komuni­
stów usiłował urządzić demonstrację. 
Jeden z wywiadowców, przyparty 
przez naćerający tłum, dał 5 strza­
łów z rewolweru. Tłum rozpierzchł 
się, zaś na miejscu pozostał ugo­
dzony kulą Berek Siedlecki, siodlarz 
z zawodu.

— Wedle obliczeń „Izwiestji" w 
Zagłębiu Donieckiem aresztowano 
160 inżynierów, w tej liczbie 6 oby­
wateli niemieckich. Dotychczas zwol­
niono 30 rosjan i dwuch niemców.

Prezes Wcika Piotrowski zapy­
tany o los inżynierów niemieckich 
oświadczył, że rząd sowiecki nie u- 
czyni żadnego ustępstwa dla bur- 
żuazji niemieckiej i aresztowani ule­
gną ciężkiem karom.

— Rada naukowa Wolnej Wrzech- 
nicy Polskiej w porozumieniu z czym 
nikami samorządowemi w Lodzi za­
mierza powołać wydział wolnej 
wrzechnicy w Lodzi. W ten sposób 
Łódź otrzymałaby wyższą uczelnie.

— Radioamatorzy we Lwowie i 
; okolicy stwierdzili istnienie w mie- 
t ście kilku nielegalnych stacyj, na­
dawczych.

Z czterech stacyj, które trudno 
narazie ujawnić, dwie rozmawiają z 
sobą prawie codziennie w sprawach 
osobistych.

Inne znów stacje nadają wieczo­
ry muzykalno-wokalne wzorując się 
na programach stacyj europejskich. 
Stacje te nadają często odczyty o 
tentencyjnej treści antypaństwowej. 
Władze bezpieczeństwa rozpoczęły 
dochodzenia na szeroką skalę, celem 
wykrycia wspomnianych stacyj.

— W kołach dyplomatycznych 
otrzymano wiadomość, że rząd tu­
recki zamierza podnieść poselstwo 
polskie w Angorze do godności 
ambasady. Analogicznie byłoby na 
ambasadę przekształcone poselstwo 
tureckie w Warszawie.

Okręgowy komitet robotniczy P. 
P. S. w Katowicach wykluczył dnia 
21 marca z parłji trzech posłów do 
6ejmu śląskiego, Józefa Biniszkiewi- 
cza, dotychczasowego posła na sejm 
w Warszawie, Wiktora Rumpfeita i 

Jana Juchelka, wreszcie pp. Rubina 
iMichela i Jana Ludy gę-Laskowski e- 
' go za działalność na szkodę partji.

W odpowiedzi na tę uchwałę 
klub posłów P. P. S. do sejmu ślą- 

t skiego, złożony z p. Biniszkiewicza, 
Rumpfeita, Juchelka, Pecha, i Lube- 
sa, wykluczył ze swego klubu dwuch 

. swoich członków, stojących po stro- 
1 nie O. K. R,, Macheja i Czajora o- 
1 raz zowiadomił o tern marszałka 
sejmu Wolnego.

Opozycja śląskiej P. P. S. z do­
tychczasowym leaderem partji, po­
słem Biniszkiewiczem na czele, za­

mierza w najbliższym czasie wyda­
wać nowy tygodnik, skierowany 
przeciwko oficjalnemu organowi P, 
P. S., »Gazecie Robotniczej«. Krążą 
również pogłoski, ze opozycja ta 
zamierza założyć odrębną P.P,S., 
niezależną od władz centralnych w 
Warszawie.

Ii
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Z okazji rocznicy przysięgi Tadeusza Kościuszki w Krakowie.

w  n if i  i

I przyszła chwila, kiedy du­
sza  polska obudziła się na­
reszcie z uśpienia.

Zbudził ją grom, jaki ude­
rzył w Polskę w postaci pierw- 
sźego  rozbioru w r. 1772, jako 
nieubłaganej konsekwencji chci­
w ości zbrodniczej sąsiadów , a 
przedewszysifciem naszej gnuś­
ności, ciemnoty i beztroski o 
skarb, szkolnictwo, armję. Wów­
czas to, co  w zniosłe i szla­
chetne, utonęło w pijaństwie i 
szale zabaw czasów  saskich. 
Ponura otchłań niewoli, w któ­
rą pogrążyć s ię  miała cała 
Polska, stanęła w całej grozie 
przed oczyma duszy i  sumienia.

I dlatego też przyjść mu­
siała chwila, w której poruszo­
ny do żyw ego um ysł najwy­
bitniejszych dusz polskich, za­
czął szukać drogi wyjścia z 
leg o okropnego położenia. To 
też jakby za wiewem wia­
trów w iosennych na ziemiach 
Polski powoli jęło się dokony­
wać odrodzenie narodu,

Nieprzebrane skarby ośw ie­
cenia daje narodowi nowopow­
stała komisja edukacyjna, a 
sejm czteroletni, ożywiony du­
chem Staszyca, Kołłątaja i 
wielu innych gorących patrio­
tów, uchwala powiększenie 
wojska, nakłada rozumne po­
datki, stwarza wreszcie koronę 
swych dzieł — nieśmiertelną 
konstytucję 3-go Maja.

I w tej to przełomowej chwili 
odrodzenia narodu, jakby na 
urągowisko, już w rok po u- 
chwaleniu konstytucji 3-go  ma­
ja, przyszły na Polskę haniebne 
dni Targowicy, gdzie głupcy 
polityczni i nikczemni zdrajcy 
związali się, aby obalić dzieło 
naprawy Rzeczypospolitej.

Znowu pada grom drugiego 
rozbioru Polski. Wojska rosyj­
skie zalewają kraj. Lepiej my­
ślący i z  gorętszem sercem  
polscy opuścili granice Ojczy­
zny swojej, aby szukać dla 
niej ratunku. Straszliwe widmo 
zagłady największego skarbu 
dla dojrzałego narodu—zagłady  
w łasnego niepodległego pań­
stwa — stanęło w całej swej 
grozie.

I w tej to strasznej chwili,

Kabaret-Dancing „ZACISZE"
Sadowa 3.

D ziś 2 4  marca 1928 roku w ystęp

Miii Walewskiej
NADZWYCZAJNY 
PROGRAM !

S E N S A C Y J N Y

W s z y s t k o  b ę d z i e ! ! !  r e p e r t u a r :
znana artystka Balet Oleś

Mar. G órsk a  : R o v en a -G a sfo n  : O leslaw sk i
Pieśni ludowe. Szlagiery taneczne 1 ? i

WM Walewska tako „Arcyksiężna rosyjska”

kiedy cała Polska zdała się 
być pogrążona w mrokach 
smutku, zwątpienia i rozpaczy, 
nagle na niebie polskiem za­
jaśniało wspaniałym blaskiem  
słoń ce w zniosłego przykładu 
jednego z największych naszych  
bohaterów.

Na czele narodu staje Ta­
deusz Kościuszko. 1 dnia 24 
marca 1794 r. na rynku kra­
kowskim dokonywa się  histo­
ryczna chwila. Przyiąwszy za­
szczytną godność naczelnika, 
wobec nieprzeliczonych tłumów 
zaprzysięga Kościuszko uro­
czyście oddanie się narodowi:

J a , Tadeusz Kościuszko, 
przysięgam w obliczu B oga  
całemu narodowi polskiemu, iż 
powierzonej mi władzy na ni­
czyj prywatny ucisk nie użyję, 
lecz jej dla całości granic, od­
zyskania ssm ow ładności naro­
du i ugruntowania powszech  
nej wolności użyję. Tak rai Pa­
nie B oże dopomóż i niewinna 
męko Syna ]e g o “.

Potężnym armjom nieprzy­
jacielskim K ościuszko pragnie

przeciwstawić cały naród poi" 
ski,' pragnie połączyć w szysL  
kie steny w jednym szeregu,, 
któryby napewno ocalił, wy* 
dźwignął z niewoli kraj cały,)

Na zew Naczelnika stają dq> 
szeregu chłopi krakowscy, a w 
pamiętnym dniu 4 kwietnia w 
boju pod Racławicami dokazu­
ją z Bartoszem Głowackim cm  
riów waleczności.

Jednak na zew Naczelnika) 
nie stanął cały naród do wab 
ki z wrażą przemocą.

1 dlatego wysiłek części na­
rodu w powstaniu wprawdzie) 
uratował honor narodu polskie^ 
go, ale wolności jego nie przy* 
wrócił. Padł raniony Kościu* 
szk o  pod Maciejowicami, a 23 
nim i Polska legła w pęta nie« 
woli.

Jednak słońce Racławic, o- 
świetliło jasno dalszą drogę 
narodu. A czyn Kościuszki i 
jego postać świetlana w pro­
stej sukmanie chłopskiej na- 
zaw sze pozostanie wyryta w 
sercu każdego prawego Polaka,

I I Pląta brygada”
Najzawziętsi wrogowie rządów i 

ideologji marszałka Piłsudskiego 
powoli przytomnieją i, rezygnując z 
bezpłodnej i .niemądrej opozycji, rzu­
cają hasła współpracy z człowie­
kiem, dia którego nie mieli słów  
potępienia.

Przytaczamy poniżej kilka uryw­
ków z artykułu, który się ukazał o- 
negdaj na łamach pewnego pisma: 

»Wybory tegoroczne zdziesiątko­
wały stronnictwa prawicowe i u- 
miarkowane«.

«Co się tyczy związku ludowo- 
narodowego i Piasta pomściły się 
na nich okresy poprzednich pomyśl 
nych koniunktur, kiedy, to kolejno 
do jednego, a potem do drugiego 
stronnictwa garnęły się tłumy, nie 
zawsze z przekonania, ale zbyt czę­
sto dla interesu«.

Jeżeli fala klęski wyborczej o- 
garnęła także chadecję, tłumaczyć 
to można właśnie młodością stron­
nictwa, które jeszcze nie jest nale­
życie zmontowane, a nadto brakiem 
w naczelnem kierownictwie silnej i 
pewnej ręki i brakiem autorytetu 
naczelnych władz stronnictwa i to­
lerowaniem przez odpowiedzialnych 
przywódców taniej demagogii, upra­
wiającej politykę mandatową«

»Państwo nasze zginąćby musia­

ło, gdyby miały powrócić ~ 
mokratyczno-parlamentarne  ̂ . .....j -
łektej przeszłości®.

»Trzeba przyfern stanąć na gran­
cie realnym. Faktem dziś jest w 
Polsce, że rządzi marszałek Piłsud­
ski i rządów z rąk mu nikt nie jest 
w stanie wydrzeć. Chcieć mu je ode­
brać, znaczyłoby narazić państwo 
na komplikacje nieobliczalne, n a . 
kióreby społeczeństwo polskie nie- 
poszło, — wobec czego trzeba 
współpracować z nim.

»Miejmy nadzieję, że panuje nad 
blokiem żelazna ręka marszałka 
Piłsudskiego, który w utworzeniu C{ 
doprowadzeniu do życia bloku tego, 
robi próbę połączenia przeciwności ■ 
politycznych i społecznych i skoo- 
perowania ich do współpracy pań­
stwowej. Blok ten nie posiada więk­
szości w sejmie, ale jest ilościowo 
ośrodkiem tak poważnym, że może 
około siebie dla pracy państwowo- 
twórczej, a szczególnie w dziedzinie 
rewizji konstytucji naszej, skupić te 
ugrupowania, którym szczerze na 
sercu leżą interesy i dobro państwa^.

Czy domyślacie się, sz. czytelni-- 
cy, kto tak pisze ? Oto organ Kor^ 
fanłego — «Polonja«.

Koniec Świata !

Sądy pracy
zapewnią szybki wymiar sprawiedliwości.

Dancinn!!! Jazz-Orkiesira!!! Początek o godz. 10.

Niezadługo już powołane będą 
do życia sądy pracy, których zada­
niem będzie rozpatrywanie spraw 
spornych między pracownikami na­
jemnymi i pracodawcami. Sądy te 
przyczynią się bardzo do uspraw­
nienia wymiaru sprawiedliwości w 
tej dziedzinie stosunków.

Uchwalony niedawno przez radę 
ministrów projekt rozporządzenia 
prezydenta Rzplitej o sądach pra­
cy rozciągać się będzie na b. dziel­
nicę rosyjską i ausiracką. B. dziel­
nica pruska, gdzie iatsieją sądy 
przemysłowe i kupieckie, tworzone 
przez instytucje samorządowe, wy­

łączona jest tymczasowo z pod dzia- 
łania tego rozporządzenia. Reforma^ 
tych sądów, do których się )u£ 
ludność przyzwyczaiła byłaby obee-L) 
nie, zbyt trudną.

Zakres spraw, które podleg ę- 
dą sądom pracy jest bardzo uuzy. 
Sądy te rozpatrywać będą spory cy­
wilne, a mianowicie spory pomię­
dzy pracownikami a pracodawcami, 
dotyczące wykonania umowy o pra­
cę oraz sprawy karne o przekro­
czenia przepisów prawnych o ochro­
nie pracy. Wyroki w sprawach cy­
wilnych wydawane będą przy u- 
dziale ławników, w sprawach kar-
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nych zaś o rzekać będzie jednooso- 
(bowo przew odniczący sądu , którym  
m oże być tyiko sędzia  państw ow y 
o  pew nych kwalifikacjach.

Do kom petencji sąd ó w  pracy  nie 
będ ą  tym czasow o należeć sp o ry  do- 
.tyczące p racy  w rolnictwie, ale i 
na tę dzielnicę stosunków  kom pe­
tencja tych sądów  będzie w przy­
szłości rozciągn ięta  w drodze sp e­
cjalnego rozporządzenia.

S ąd y  pracy będą tw orzone przez 
rozporządzenia m inistra spraw iedli­
w ości o raz m inistra pracy i opieki

społecznej w ydaw ane w porozu­
m ieniu z  m inistram i przem ysłu i 
handlu, rolnictw a, skarbu  oraz  spraw  
węwnętrznych.

Duży naci3k w rozporządzeniu 
o sądach  p racy  po łożono  na szybkie 
załatw ienie spraw , co  zapew niają 
specja lne przepisy. W spraw ach 
drobniejszych a m ianow icie jeżeli 
chodzi o  sum y do 200 zł. od  w yro­
ków  sądów  niem a apelacji i s ą  one 
w ykonalne natychm iast, chyba że 
sąd  sam  odroczy wykonanie.

Prace i

Uciążliwe w arunki, na jakich cały  
szereg ' m iast polskich, a m iędzy nie­
mi Sosnow iec, D ąbrow a, C zęstocho­
wa i Kielce, zaw arł um owę pożycz­
kow ą z firmą am erykańską Ulen & 
C o  om aw iane były  i s ą  jeszcze na 
łam ach  prasy. K rytyka ta, zbyt jed­
nostronna, nie uw zględnia jednak 
pew nych mom entów, które każą in- 
nem  nieco okiem  patrzeć na tę po ­
życzkę. w yw ierającą jeszcze dziś 
wpływ dodatni na życie g o sp o d a r­
cze państw a.

Jak w iadom o, rząd  polski przed 
n iespełna  pó ł rokiem  zac iąg n ą ł 
w iększą pożyczkę am erykańską. Ó - 
becnie sto lica zak o ń czy ła  z pow o­
dzeniem  pertrak tację  o pożyczę 10 
m iljonów  dolarów  i akcje tej po­
życzki znalazły  na rynku am erykań­
skim  nabyw ców  w ciągu  jednej doby. 
i W zw iązku z  tem godzi się z a ­
znaczyć, że firm a Ulen et C o  ode­
g ra ła  w tych, tak  w ażnych dla g o ­
sp o d arczeg o  rozw oju naszeg o  kraju 
transakcjach , nader dodatn ią  rolę.

Z  autory ta tyw nego ź ró d ła  dow ia­
dujem y się  bowiem, że w spom niana 
firma, w zględnie jej tutejsi p rzedsta­
wiciele, rozw ijają na terenie S tanów  
Z jednoczonych n ad er skuteczną p ro ­
pag an d ę  na rzecz Polski.

Jest to zupełnie zrozum iałe. W 
interesie bow iem  Ulenu leży, by 
zdo lność  kredytow a P o lsk i była jak- 
najw iększą, by opinję o g o sp o d a r­
czej p rzyszłości P o lsk i w A m eryce 
urobić jąknajlepiej, gdyż wie, że im 
w ieksze zaufanie zag ran iczne sfery 
finansow e żyw ić będą dia Polski, 
tern pew niejsza jest lokata ich kapi­
tałów  w naszym  kraju.

T o też Ulen nie szczędzi środ -

Vve'ing Pambaud i E. Siron

Dramat w Bicstre
206.

Pow ieść.

Perrina, uniewinniona w zupeł­
ności uwolniona zogtała dopiero po 
dwuch miesiącach.

W tedy hr. de Viilegente z jeszcze 
większą zaciętością rzucił się w  wir 
Uciech, a w rzadkich chwilach od-

Eoczynku zajęty był jedną myślą: u- 
ąrm; zabójcę swej matki.

C zęsto zrywał się w  nocy, zbu­
dzony widmem matki, wołającej o 
pomszczenie zabójcy swej matki.

W iedział, że Ranoir przebywał 
Jeszcze w Bicetre, że drwi sobie z 
p©§r,uKfwania policji, że lada dzień 
może być uwolnionj^m, że zbrodnia 
tak wielka ujdzie mu bezkarnie. Co 
robić? W ięc niema sprawiedliwości 
Ha świecie!

i z rozpaczy nurzał się w jescze 
głęcszą toń wybryków i szaleństw  

by odurzyć, by zapomnieć. 
v7 tym czasie dowiedział się, że 

żona jego wygrała proces rozwodo­
wy.

Przeprowadzona w skutek tego  
likwidacja interesów miała dla niego 
skutki najfatalniejsze. Zaalarmowani 
wierzyciele rzucili się t łu m e m  na ro­

dowy majątek Vil!egentów i rozdra­
pali go do szczętu.

Z obszernych dóbr i wielkich ka­
pitałów nie pozostało ani piędzi zie­
mi, ani jednego franka; z dzielnego  
niegdyś rodu wlókł marne życie o- 
statni dziedzic nazwiska, nędzarz za­
równo pod względem moralnym, jak 
i materjalnym.

L/wa razy w przeciągu pięciu dni 
uprzątnęła go policja z ulicy, wiją­
cego się na chodniku w  paroksyzmie 
epilepsji. Lekarz policyjny ośw iad­
czył, że chory potrzebuje kuracji w  
domu zdrowia, lub w  przytułku spec­
jalnym.

P . Hauteclair, dowiedziawszy się 
o tem przez osobę trzecią ofiarował 
Fabianowi swą pom oc bezimiennie.

Ale hrabia domyśliwszy się, że 
wspaniałomyślnym ofiarodawcą jest 
były teść jego, nie przyjął pomocy.

— Nie chcę łaski niczyjej — od­
rzekł dumnie. — Zresztą wybrałem  
już sobie przytułek, w  którym będę 
leczyc się darmo. Pójdę do Bicetre.

Fabian, czyniąc ten wybór, po­
słuszny był jakiejś swej myśli stałej, 
jakiemuś popędowi fatalnemu, któ­
remu nie mógł i nie chciał się opie-

p©w„ kasy chorych. 
Ambulatoria w Myszkowie I w Dąbrowie.

Na marginesie pożyczki ulenowskiej.
ków i sił, by podnieść nam  kredyt 
na g iełdach  am erykańskich. F irm a 
nie ogran icza się  tylko do  p ropa­
gandy  na d rodze dyplom atycznej, 
ale s ia ra  się  odpow iednio  inform o­
wać prasę, k tó ra zw łaszcza  w Ame­
ryce, wywiera decydujący  w pływ na 
opinję publiczną.

S ta ran ia  te m ogą tem bardziej 
liczyć na pow odzenie, że g łów ny 
dyrektor Ulenu w P olsce, p. Dubois, 
jako  b. delegat am erykańsk i na kon­
ferencję po k o :ow ą w W ersalu, po­
s iad a  duże w pływ y w ko łach  finan­
sow ych i politycznych Ameryki, Był 
on sw ego  czasu w ysłany  do C ie­
szyna, jako  delegat kom isu dla roz­
strzygnięcia spo ru  polsko-czesk iego  
i w ykazał w ów czas wiele życzli­
w ości dla Polski.

C hociaż  więc w arunki pożyczki 
ulenow skiej są  ciężkie, nie należy 
zapom inać o tem, że Lllen an g ażo ­
w ał się  swym  kapitałem  w Polsce 
w niedługi czas p o  ukończeniu woj­
ny bolszew ickiej, g dy  stosunki w 
naszym  kraju były n ieuporządko­
wane, a k ap ita ł zag ran iczny  nie ży­
w ił zbytniego zaufania do nas.

Ulen więc, torując n iejako d ro ­
gę kapitałow i zagran icznem u do na­
szeg o  kraju, w yrów nał częściow o 
z pi.aktu w idzenia ogóino-paristw o- 
w ego te m inusy, jakie posiada um o­
wa ulenowska.

Ma tę okoliczność powinien rząd  
zw rócić należy tą uw agę i tym m ia­
stom . k tóre przez zaw arcie  umowy 
z Ulenem uto row ały  njejako d rogę 
dla innych pożyczek, a dziś. zn a la­
zły S 'ę w ciężkich w arunkach  finan­
sow ych, rząd  powinien okazać jak- 
najw iększą pom oc.

rac.
Drugi syn hrabiego Rudolfa od­

czuł niezmiernie uwięzienie Perriny.
Niemożność ucieczki w połącze­

niu z przykrością doznawaną z po­
wodu ustania w izyt swej kochanki i

O prócz gruntow nej przeróbki d o ­
mu przy ul, W awel ria am buiatorjurrt 
odpow iadające  najw ybredniejszym  
w ym aganiom  sztuki lekarskiej, — 
przeróbki, której k o sz ty  obliczono 
na 500 tys. zł. z górą , za rząd  po- 
wialowej k asy  chorych p rzystąp ił do 
budow y am bulatorjum  w M yszkow ie

P lac  pod budow ę w ybrano nieco 
na uboczu, obok  kościo ła , a to ce­
lem uniknięcia kurzu, który unosi 
się z  niebrukow anych ulic osady.

Zatw ierdzenie planu budow y i 
pow ierzenie jej znanej firmie so sn o ­
wi eck 'ej Luft i -Ś-ka n astąp iło  po 
porozum ieniu się  z prof. Krzyżanów 
skim  z  K rakow a, spec ja listą  w tego 
rodzaju  spraw ach, k tó ry  jes t stałym  
d o rad cą  k asy  chorych w dziale bu­
dow y  i przebudow y. K oszt będynku 
obliczono na 250 tys. zł.

Am bulatorjum  w M yszkow ie za j­
m ow ać będzie tylko parter, na pię­
trze zaś będzie m ieszkanie dla leka­
rza i urzędnika, przyczem  m ieszka­
nia te są  budow ane w ten sposób , 
by w razie polrzeby m ogły  być za­
jęte na am bulatorjum  bez żadnych 
przeróbek. Z arząd  kasy  chorych m a 
bowiem  na w zględzie o g rom ny  roz­

wój M yszkow a. Nie potrzeba d o d a ­
wać, że i to am bulatorjum  u rząd zo ­
ne będzie po  europejsku.

S p raw a  budow y am bulatorjum  w 
D ąbrow ie om aw iana już była ze 
w szystkiem i detalam i z lekarzam i 
m iejscow ym i. W szystko  do budow y 
już przygo tow ano , b rak  tyiko... p ie­
niędzy. Z arząd  k asy  chorych s ta ra  
sie u siln ie  o pożyczkę w banku 
go sp o d arstw a  kra jow ego i od  wy­
ników  sta rań  zależne jest urzeczy­
w istnienie zam iaru. D odać n ależy ,że  
sp raw a budow y am bulatorium  w 
D ąbrow ie jest kw est ją pa lach  ' od ­
k ład an ie  jej nie pow inno ! ;(»,-
sca.

W razie niem ożności za c iąg n ię ­
cia w iększej pożyczki w kraju, m o­
żliwe będzie uzyskan ie pożyczki za* 
granicznej, terrbardzie , że pew ne 
konsorcjum  am erykańsk ie  zao fia ro ­
w ało  sw e usługi, p roponując  kasie  
pożyczkę w w ysokości i  "miljona 
dolarów .

T ak  czy ow ak, kw estja budow y 
am bulatorium  w D*ł>rowie m usi bo ć 
za ła tw iona -5  • r»v > «
odpow iedni ... o d am i, ,,/r 
ku chorych w roku  przyszłym .

Działacze kom
przed sądem okręgowym w Sosnowcu.

Echa - wiecu bezrobotnych w Będzinie.
W czoraj na ław ie oskarżonych  

przed sądem  okręgow ym  w S o ­
snow cu  zasiedli m ieszkańcy  B ędzi­
na: 25-letni N achm an L andau, 21-lef- 
ni Icek H erszlikow icz, 22 letni B erek 
M ajleles, 27-letni A lbert D ziak i 22 
letni Abram  B iałko, aresztow an i 
z pow odu burzliw ych zajść na wie­
cu bezrobotnych w dniu 8 paździer­
nika ub. r. w Będzinie.

W dniu tym o godz. 15 ej w pod­
wórzu dom u przy ul. M ałachow skie­
go nr. 55 o d b y ł s ię  dozw olony  przez 
w ładze adm in istracy jne  wiec sp ra - 
w ozdaw czy delegatów , w spraw ie 
rezultatu w yjazdu ich do W arszaw y 
do minisferjum op iek i społecznej i 
wyboru delegatów.

P o  zdaniu  sp raw u iu u m d  ze s ta  
rań  w m inisterjum  przez delegata 
D ziuka, w y stąp ił na  m ów nicę bez­
robo tny  N achm an L andau , który 
w ykorzystu jąc n iezadow olenie zeb ra­
nych z odrzucenia pew nej części 
ich postu latów  ekonom icznych, po ­
cz ą ł o stro  kry tykow ać d z ia ła lność  
rządu, w yrażając się: »nasze postu laty  
m oże nam  d ać tylko rząd  robotn i­
czo - ch łopsk i, a  od  rządu  »faszy- 
sfow skiego« nie m ożem y się  n icze­
go  spodziew aćl Tow arzysze! W ie­
my, że obecny  n ą u  fa szystow sk i 
czyni zbro jen ia do w ojny kosztem  
bezrobotnych, odb iera jąc im zasiłkif« 

P on iew aż obecna na  m ie jsca  po ­
licja p rzerw ała  L andauow i jego  zbyt

wiadomością o zamknięciu jej w  w ię­
zieniu, wyrodziła w  nim melanholię, 
od czasu do czasu przerywaną pa- 
roksyzmami wściekłości.

Potom ek nieprawy nie ustępował 
pod względem  stanu zdrowia potom ­
kowi prawemu.

Nakoniec pewnej niedzieli, Paw eł 
Ranoir, patrzący z goryczą na swych  
towarzyszów niedoli, udających się 
do parlatorjum, usłyszał niespodzia­
nie i swoje nazwisko.

Drgnął z radości, nie wierząc 
uszom własnym.

W sali oczekiwała go  Perrina.
Po czułem powitaniu się i pier­

wszych pytaniach o przeszłości, pracz­
ka rzekła:

— Przynoszę ci przyjemną w ia­
domość.

Jaką? Czy może mają mnie u- 
wolnić?

_ Nie. Za dwa dni wstępuję na 
służbę do p. Limozan.

Nie może być! Jakżeś sobie 
poradziła?

• ■ Obchodziłam całą dzielnicę, 
szukając kogo ze znajomych, a jedt- 
nocześnie udawałam się do praczek  
z żądaniem roboty. W pewnej pracow­
ni spotkałam się z dawną przyja­
ciółką i zawiązałam z nią rozmowę, 
w ciągu której dowiedziałam się, że 
jej pracodawczym, p. Santerne, p ie­
rze bieliznę dla p. Limozan. O tóż 
korzystając z tego, udałam się do

tej ostatniej z rekomendacji p. San­
terne, z propozycją wejścia na służbę.

— Ale miejsca wakującego nie 
było? — zapytał Paweł.

— Naturalnie. Chodziło mi tylko 
o pretekst. Pani Limozan orz',grzała 
mi się uważnie, porozm awiała ze 
mną i powiedziała mi, bym się zg ło ­
siła za pięć dni, a w tedy miejsce 
będzie.

— Pamiętaj, żadnych wycieczek, 
żadnych poufałości z mężczyznami!

— Bądź spokojnym. Dokuczyło  
mi już to życie, jakie w iodę od roku. 
Dziś jedyną myślą moją jest odzys­
kanie testamentu tw ego ojca. A  co 
do umizgów gości p. Limozan, m o­
żesz spać spokojnie. Jestem dość za­
bezpieczoną od ataków uwodzicieli 
od czasu roli pięknej Aissy. Ach, 
gdybyś ty w iedział komu się podo­
bałam i jakie czyniono mi propo­
zycje!

— Czy go znam?
— Znasz. Twój brat.
— Fabian de Fililegente?
— On. Miałam ogromne pow o­

dzenie w tej roli i w y w o ł a ł a m  efekt 
wielki.

— M ówiłaś mi już o te m —gniew ­
nie przerwał Paw eł.

c. d. n.



g o rące  przem ów ienie do  zebranych , 
na m ów nicę w szed ł now o w ybrany 
delegat bezrobotnych Icek H erszli- 
kówicz, który  odczytał, p o d an ą  mu 
przez L andaua rezolucję do  uchw a­
lenia przez bezrobotnych, zajm ującą 
się  spraw am i ekonom icznem i bez­
robotnych i w ysuw ającą sze reg  eko­
nom icznych żądań.

Rezolucja, zaw iera jąca  o strą  kry­
tykę rządu  »faszystow skiego«, w 
chwili n iezadow olenia i rozgorycze­
nia zebranego  tłumu, zo s ta ła  jed n o ­
g ło śn ie  przyjętą poczerń na  zak o ń ­
czenie w iecu w ystąp ił jeszcze raz  
delegat Dziak, k tóry  zam k n ą ł zeb ra­
n ie s łow am i »rząd  faszystow ski nie 
wiele nam w tej sp raw ie  pom oże i 
n ie  m ożem y się  n iczego  dobrego  
po nim spodziew ać. Tylko  rząd  
robotn iczo  ch łopsk i n asze  w arunki 
m oże spelnić!«

D em agogja d e ! e g a !  ó w  by­
ła  w odą na m łyn obecnych na wie 
cu, r o z g o r y c z o n y c h  bezro­
botnych, działaczy  kom unistycznych, 
w o sobach  g ru p y  m łodych  ludzi, 
m iędzy którym i znajdow ali s ię  »m ów- 
cy« L andau  i H erszlikow icz, o raz  
B erek M ajfeles i A bram  B iałko , k tó ­
rzy też stanęli na czele w ychodzącego  
z  po d w ó rza  tłumu.

P o sy p a ły  s ię  w ów czas, za in ic jo ­
w ane przez nich okrzyki: »P recz
z  białym  terrorem , p recz  z  rządem  
fa szy s to w sk im i »Niech żyje R osja 
sowiecka! N iech żyje Z. M. K., 
K. P. P. i rząd  robotn iczo  chłopski!« 
i t. p.

P o  za jśc iach  tych p rzep row adzo­

no  u p row odyrów  rewizje. U L an­
daua  zna leziono  - kw itsrju sze  typu 
używ anego  przez m iędzynarodow ą 
organ izac ję  pom ocy rewolucji, u M aj- 
telc3a za ś  b ro szu rę  biblioteki k o ­
m unistycznej pod  tytułem  »proie- 
tarjat«, o ra z  ark u sze  sp raw ozdań  
i rezolucje, p rzeznaczone do  wew­
nętrznego  użytku Z. M. K,

Jak w ynika z  orzeczenia b ieg łe­
go  w tych sp raw ach , rzeczy te m o­
g ły  s ię  znajdow ać tyiko w rękach  
w ybitnych i zaufanych  dzia łaczy  Z* 
M. K. i K. P. P.

P o n ad to  w yw iady konfidencjo­
nalne u sta liły , iż L andau, M ajteies, 
H erszlikow icz i B ia łk o  s ą  d z ia ła ­
czam i ZMK. w P o lsce  n a  terenie 
pow iatu  będzińskiego .

A kt o sk arżen ia  za rzu c a ł więc
L sndauow i, HerszJikow iczow f, M aj- 
teiesow i i B iałce bran ie udziału  w 
o rgan izacji p o d  nazw ą zw iązku m ło ­
dzieży kom unistycznej w P o lsce, 
z w iedzą, że o rg an izac ja  ta jest sp i­
skiem , m ającym  zad an ie  obalen ie w 
drodze rew olucji ustro ju  p ań stw o ­
w ego w P o lsce , o raz  p rócz tego 
L andauow i, H erszlikow iczow i i Dzia 
kowi n ieposzanow an ie  w ładzy, przez 
publiczne zn iew ażenie rządu.

N a przew odzie sądow ym , p o d ­
czas  k tó rego  p rzesłu ch an o  oko ło  
dw udziestu św iadków , u sta lono  w i­
nę tylko co  do o sk a rżo n eg o  M ajłe- 
lesa, tego  więc sąd  sk a z a ł na rok  
w ięzienia z pozbaw ieniem  praw , p o ­
zo sta ły ch  za ś  o sk arżo n y ch  unie-

Zebranie o k ręg o w e  PM S,
Odbędzie się w niedzielę dnia I-go  kwietnia. .

Z arząd  okręgow y  polskiej m acie­
rzy szkolnej w S o sn o w cu  zaw iad a­
m ia, że  w niedzielę dn ia  1 kw ietnia 
br. o  godz. 15.30 w lokalu  s to w a­
rzyszenia techników  w S o sn o w cu  
ul. C zysta  nr. 9 odbędzie  s ię  d o ro ­
czne zebran ie ok ręgow e z następu ­
jącym  porządkiem  obrad:

1. O dczytanie profokułu  z p o ­
przedn iego  zeb ran ia  okręgow ego.

2. S p raw o zd an ia  przedstaw icieli 
poszczegó lnych  kół. (S osnow iec , 
N iw ka, Klim ontów, M aczki, Z ag ó rze  
D ąbrow a G órn icza , B ędzin, G rodziec 
C zeladź i P iask i).

3. S p raw o zd an ie  za rząd u  o k rę­
gow ego.

4. S p raw o zd an ie  kom isji rewi­
zyjnej.

5. Z atw ierdzenie b ilansu  i budżetu 
n a  1928 r.

6. U stalenie w ysokości sk ład ek  
k ó ł na  rzecz okręgu w Sosnow cu .

7. U zupełnienie regulam inu.
8. W ybory 5 cz łonków  zarządu , 

3 zastępców  i kom isji rewizyjnej.
9. U tw orzenie kom itetu budow y 

dom u PM S. w S osnow cu .
10. W olne w nioski.

Olcrytsia macocha znęca się 
nad sierotą.

Sąd wymierzy jej sprawiedliwość.
W skrom nem  m ieszkan iu  w do ­

mu przy ulicy S zew skiej nr. 6 w S o ­
snow cu m ięszkają m ałżonkow ie G ło ­
w accy  w raz  z  15-letnią có rk ą  Heleną.

G łow acki przed dw om a laty o- 
żen ił się  p o raź  drugi ze  sw oją  obec­
ną żoną. B ędąc s ta le  przy  p racy  
poza dom em , nie w iedział, jak  się 
obchodzi żo n a  jeg o  ze sw ą m łodą 
pasierb icą. T ym czasem  życie m ło­
dej Helenki nie u k ład a ło  s ię  po ró ­
żach. M acocha p o d czas  n ieobec­
ności m ęża w okru tny  sp o só b  znę­
c a ła  się nad sw ą pasierbicą.

N a nieludzkie to obchodzenie się 
z  dzieckiem  zw rócili o sta teczn ie  u- 
Wctgę sąsiedz i i zaw iadom ili policję.

P o d cza s  ś led z iw s w yszło  na jaw, 
;że w yrod n a  m acocha  w y g aniała  pod-

KINO

S o s n o w ie c .

O d  pon iedzia łku  19/111 23 r. i an i następnych. 
D ram at z życ ia  dzik iego  Z achodu

A .r  u i
w  roli głównej Ren&e Afldr&e i Antonio Moreno.

N astępny p rog ram : L o n  C h a n e y  (C Y R K ) 
W krótce. LW Ó W  — M O SK W A  W krótce.

KINO

B ę d z in .

Od środy 21 do niedzieli 25 bm. 
m onum entalne dzieło  sztuki filmowej w 12 ak tach

Romans kapłanki wschodu
(Grobowiec M acharadży)

W rolach głównych Bernard Goetzke i Regina Thomas. 

N a d  p r o g r a m  k o m e d ja  w  2 -c h  a k ta c h .

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Marzec 1 Dziś: Marka 
_ , s jutro: Zwiastowanie94  i W schód sloiica o.oO

Sobota I Zachód 5.57

M ie jsk a  b ib l io te k a  i c z y ­
te ln ia  im. G ustaw a D aniłow sk iego  
przy ul. M ałachow sk iego  nr. 4 w 
S osnow cu , o tw arta  jest codziennie, 
o prócz niedziel i św iąt. K siążki wy­
daje s ię  od  g. 17-ej do  20-ej, czy­
telnia pism  na m iejscu czynna jest 
od godz. 15 ej do  21-ej.

Z arząd o m  szk ó ł przysługu je p ra ­
wo z g ła sz an ia  w niosków  na trzy 
dni p rzed term inem  zebrania.

W  zebran iu  za rząd u  okręgow e­
go, s to so w n ie  do parag rafu  10 re­
gulam inu, b io rą  udzia ł z g łosem  de- 
cudującym  członkow ie za rządu  okrę 
g ow ego  i kom isji rewizyjnej, po 2 
delegatów  zarządów  k ó ł m iejsco­
w ych z w yborów  tychże zarządów  i 
d elegaci k ó ł m iejscow ych, w ybrani 
p rzez zeb ran ie  cz łonków  rzeczyw i­
s tych  k ażd eg o  k o ła  i po jednym  je­
śli k o ło  liczy mniej niż 100, po 2, 
jeśli liczy więcej niż 100, po  5 ieśli 
liczy więcej n iż  200 członków  iid.

W iadbm ość pow yższą podajem y 
za  «Kurjerem  Z achodu  i in», gdyż 
»bezparfyjny» za rząd  P M S . uw aża, 
iż sk o ro  «E xpres Z ag łęb ia»  nie 
p o p ie ra ł listy  nr. 24, to nie m oże 
podaw ać inform acyj, do tyczących  
instyfucyj narodow ych.

P rzypuszczen ie  pow yższe jest 
tern p raw dopodobn iejsze , że to nie 
p ierw szy  i zapew ne nie ostatn i raz  
za rząd  m acierzy  zdaje  się  nie w ie­
dzieć o  istnieniu «E xpresu  Z ag łęb ia«

RADJO.
S o b o ta  24 — m arca.

K A T O W I C E .

16.20 Komunikaty polsk. zw. zrzeszeń  
gosp, woj. śl. oraz nadprogram.

16.40 Odczyt pt. „Zasięg terytorialny 
Śląska".

i 7.05 Komunikaty.
17.20 Wykład języka p o lsk i. _ t s  

w yższy).
17.45 Program dla najm łodszych.
18.55 Komunikaty.
19.15 Rozm aitości.
19.50 Odczyt z  cyklu: „Skarbow ośc  

państwowa".
20.90 Odczyt org. przez prez. r: 1 :-

nistrów.
20.50 Transm isja operetki z
22.00 S ygnał czasu  i komunikaty i A , ,
22.50 Koncert z kawiarni „Astorja",

czas  zim y sw ą pasierb icę  bez cie­
p łeg o  odzien ia i b o so  z dom u, by 
zb ie ra ła  na torze kolejow ym  węgiel. 
Z a  byle co ka tow ała  ją w okrutny 
sp o só b  i w yrzucała  z  dom u. Krzyki 
i jęki bitej dziew czynki d o ść  często 
s łyszeli sąsiedz i. Z ro zp aczo n a  dziew ­
czynka n o s iła  s ię  z  zam iarem  s a ­
m obójstw a i do  znajom ych m ów iła, 
że dłużej już w tych w arunkach  żyć 
nie może.

O sta tn io  H elenka p o stan o w iła  
opuścić  dom  rodzinny  i uciek ła  do 
sw ej babci do  W yczerpów -D olnych 
pow. częstochow skiego , gdzie do 
obecnej chwili przebyw a.

W yrodna m acocha za znęcan ie  
się nad  dzieckiem  stan ie  przed 
s ą d em ./       s •' ■' ^  ;v" 'v ?

Ogólna.
(o) U w a d z e  m y ś liw y c h . Min.

sp raw  w ew nętrznych zab ro n iło  na 
całym  terenie Rzpltej z w yjątkiem  
G. Ś lą sk a  po low an ia  na  ło s ie— byki 
do  dnia 15 s tyczn ia  1929 r.

(o) W a ru n k i  e m ig ra c j i  d o  K a ­
n a d y .  U rząd em igracyjny  pow iada­
m ia, że od  początku  m arca ro zp o ­
częła  się  em ig rac ja  robotn ików  rol­
nych, s łużących  i rodzin  o sad n i­
czych do K anady. W yjechać będzie 
m o g ło  oko ło  10.000 robo tn ików  ro l­
nych, 400 słu żący ch  i o k o ło  2.000 
rodzin  osadniczych .

U rząd em igracyjny  w yjaśnia, iż 
zain teresow ani w inni zw racać się  
listow nie, lub o so b iśc ie  do  tych 
państw ow ych urzędów  pośredn ic tw a 
pracy, w których ok ręg ach  zam iesz­
kują, w urzędach  o trzym ają  form ala- 
rze podań  i szczeg ó ło w e w skazów ­
ki. Z  podaniam i w ypełnionem i, za- 
św iadczonem i w u rzędach  gm innych 
lub parafjalnych należy oso b iśc ie  
zw racać się  w państw ow ych urzę­
dach  pośrednictw a pracy, ceiem 
p od d an ia  się  zakw alifikow aniu  na 
w yjazd do K anady.

Z Sosnow ca.

(s) A k a d e m ja  k u  c z c i T a r a s a  
S z e w c z e n k i ,  poety  u k ra iń sk ieg o  
odbędzie? się  jutro o g. 10 ran o  w 
s a l i " sem inarjum  nauczycielsk iego  
przy, ul,.W aw el, Nr. .1,.-,-- > 'i V v>

(s) P r z e d  ś w ię ta m i. W o k resie  
przedśw iątecznym  m ag istra t zezw o­
lił na otvvarcie sk lepów  w niedzielę 
dn ia  1 kw ietnia br. od  godziny  !( 
do  ó popołudniu , a ca ły  tydzień 
przed  św iętam i, to jest od  dnia 1 
do  7 bm. w szystk ie  sk lepy  m o g ą ' 
być o tw arte d o  godziny  9 wiecz. 1

(s) Z a p r o s z e n ie .  O byw ateli z 
S o sn o w ca  i okolic in teresujących^ 
s ię  życiem  spó łdzielczem , za p ra sz a -1 
my na zebran ie spó łdzieln i kredy to -/ 
wej Z ag łęb ia  D ąbrow skiego  w S o s - ]  
nowcu, m aiące się  odbyć w dniu 25; 
m arca br. o godzin ie  10 i p ó ł rano] 
w  kinie Z ag łoba . T

Jednocześnie podaje s ię  do  wia-1 
dom ości członków  i g o śc i, że  o ; 
godzin ie  9 i p ó ł ran o  w ko śc ie le ' 
parafjalnym  w S o sn o w cu  od p raw io ­
ne będzie przez Vice-p rezesa  sp ó ł­
dzielni k siędza dr. M archew kę m sza 
św ięta, n a  intencję spó łdzieln i. 1

U w aga: zaproszen i g o śc ie  m ogą 
uczestniczyć w zebraniu  bez p raw a ' 
udziału  w g ło so w an iu  h
spółdzieln i.

(s) C z y s to ś ć —to  z d ro w ie .  C e - .1 
lem należytego  p rzep ro w ad zen ia , 
kontro li s tan u  san ita rn eg o  w m ie-I 
ście, m ag is tra t sosnow ieck i p o w o ła ł ' 
s ta łą  kom isję san ita rno -pó licy jna  ‘ 
techniczno- w eterynaryjną, k tó re  Ł!- 
rzędują we w iprki i piątki k ażd eg o  
tygodnia. P ozalem  zo s ta ło  p o w o ła­
nych kilka lotnych kom isyj san ita r- , 
no-technicznych, k tóre pracują w 
ciągu  ca łeg o  f’ '-" D 1 W łaśc ic ie le  
doinów , c h c ą . .jniitn^ć tear.^w in­
ni jaknajprędzej oprow adzić do 
należy tego  s tan u  czystośc i sw e d o - ' 
m y i podw órza. f

(s )  P r z e g lą d  h o te li ,  d o r o ż e k  i 
f u r g o n ó w . S p ec ja ln a  kom isja  m a­
g is track a  d o k o n a  w dniu 29 b. ra. 
p r»eg lądu  hoteli m iejscow ych; 2 
kw ietn ia odbędzie się  p rzeg ląd  fur-,, 
gonów  rzeźniczych i p iekarsk ich , 3) 
kw ietnia — au todorożek , a 4 kw iet-? 
n ia br. p rzeg ląd  dorożek  konnych.

(s) A w a n tu rn ic y .  P o lic ja  a resz ­
tow ała  A leksandra  W ieczorkiew icza,^ 
A nnę N ędzę i M arję D ąbek vel Wie-T 
czorkiew icz, k tórzy  w stan ie  pijanym ^ 
w szczęli m iędzy so b ą  aw anturę, a 
n astęp n ie  bójkę.

(s) K ra d z ie ż .  Dn. 17 b. m. w 
sk lep ie  rzeźniczym  K oniecznego 
p rzy  ui. W arszaw skiej, S tan isław ow i^  
Z aw iszy  z  C zeladzi sk rad z io n o  z  
k ieszeni 78 zł. Z atrzym ano  S v lw e- 
s lra  W asilaka  o raz  żo n ę  jego  S a - i  
binę, zam. p rzy  ul. R obotniczej 18,? 
jak o  podejrzanych  o dokonan ie  tej 
kradzieży. P o szk o d o w an y  po zn a ł w i 
za trzym anych  sp raw ców  kradzieży. 
W asilaków  p rzek azan o  w ładzom  s ą - ’ 
d o w y m .

Z Będzina.
(b) P o s ie d z e n ie  r a d y  m ie jsk ie j.

D nia 26 t. j. w pon iedzia łek  o godzA  
8 -ej wiecz., odbędzie  się  po sied ze­
nie cz łonków  rad y  m iejskiej z n a ­
stępującym  porządkiem  obrad:

' 1) przyjęcie p ro to k u łu  z poprzed­
n iego posiedzen ia , 2) w niosek  klubu _ 
r. sol. robotn . o przeprow adzenie^ 
reasum eji uchw ał rad y  m. z dn ia 
12. XI!. 27 r„ o raz  20, II. b r. o p o - ' 

..w ołaniu ra d y _ n a d z o rc z e j. jgakładu^



elektr., 3) spraw ozdanie z kolonii 
letnich, >i) w ybór 2 członków i 2 
zast cło kom . szacunkowej od p la ­
ców budowlanych, 5) wybór przed­
staw iciela do rady wojewódzkiej, 
6) wniosek zarządu m. o poborze 
oułat i dopłat ‘ drogowych za rok 
1927/28, 8) wniosek w spr. poboru
w r. 1928/29 m. dodatku do państw, 
podatku od nieruchomości, 9) pismo 
m agistratu w spraw ie uposażenia 
członków rady nadzorczej, 10) pismo 
m agistratu w spr. obniżenia cen bi 
letów tramw., 11) pism o m agistratu 
w spr. uporządkow ania torowiska 
tramw. na kol. Koszelew, 12) pismo 
m agistratu w spr. zaliczenia Będzi­
na do wyższej kategorji miast, 13) 
podanie stow, kupców o zezw olenie 
prowadzenia handlu w niedziele 
przedświąteczne.

W czasie przerwy między obra­
dami rady nastąpi ostateczne ukon­
stytuowanie s ię  komisji drogowej i 
budowlanej.

(b) D r. S z k o k o w s k a  w Z a g łę ­
b iu . Dnia 22 i 23 b. m., bawiła w 
Zagłębiu Dąbr. dr. Szkokow ska, re­
ferentka generalnej służby zdrow ia 
przy ministerjum spraw wewnętrz­
nych w dziale gruźliczym.

W pierwszym dniu dr. Szkokow ­
ska, w tow. iekarza powiatowego dr. 
Pietraszew skiego i inspektora lekar­
skiego pow. kasy chorych dr. K. 
Rydera, zwiedziła kilka instytucyj 
pow. kasy chorych, sam orządow ych 
i przychodni przeciwgruźliczych, in­
teresując się bardzo żywo stanem 
walki z gruźlicą,

Drugi dzień dr. Sz. w  tow. dra 
P ietraszew skiego objechała pozo­
stałe instytucje w Zagłębiu, mające 
na celu leczenie gruźlicy i jej za­
pobieganie.

Z Dąbrowy.
(d) P e ty c ja  w łaśc ic ie li n ie rn -  

ch o rn o śc i. W iększość członków 
stow, właścicieli nieruchomości w 
Dąbrowie, w ysłała do zarządu spe­
cjalną petycję, zaopatrzoną w łasno- 
ręcznemi podpisam i o jaknajprędsze 
zwołanie walnego rocznego zebra­
nia członków.

Petycja została w ysłana na sku­
tek odwlekania terminu ogólnego 
zebrania przez zarząd stow arzysze­

nia. Termin ten według statutu prze­
widziany jest na 15 lutego, a dziś 
mamy koniec marca.

(d) Z e b ra n ia  cech ó w . Dnia 26 
t. j. w poniedziałek, w sali stow, 
robotników chrześcjańskich odbę­
dzie się zebranie członków cechu 
fryzjerów. Początek o godzinie 5-ej 
popoł.

Dnia 25, t. j. w niedzielę, w sali 
stow: rob. chrześcjańskich odbędzie 
się zebranie członków cechu szew­
ców. Początek o godz. 5-ej popoł.

(d) Ś m ie rć  w sk u te k  n ie sz c z ę ­
ś liw eg o  w y p a d k u . Błażej Magie­
ra, który w dniu 8 b. m., podczas 
pracy na kop. Mortimer w Zagórzu, 
uderzony został przez obrywający 
się węgiel, po dwutygodniowych 
ciężkich cierpieniach zm arł w dniu 
wczorajszym. Bi. M agiera osierocił 
żonę i dwoje drobnych dzieci. P o ­
grzeb ze szpitala św. Barbary, od­
będzie się w niedzielę.

Z Zawiercia.
(z) P o ż a ry  w  pow . z a w ie rc -  

k im . Okolice powiatu zawierckie- 
go w ostatnich dniach nawiedzone 
były pożarami.

W lasach państwowych na Lgoc- 
kiem Pustkowiu sp łonęły  4 morgi 
15-letniej sadzonki. P ożar stłum io­
no- po 4 godzinach.

W e wsi M okrzesz padła pastwą 
płomieni zagroda M arcina B iałasa. 
S tra ty  w ynoszą parę tysięcy złotych, 
S traż  ogniewa, jadąca do pożaru 
najechała na 8 letniego Jana G ra­
bowskiego, który uderzony dyszlem 
w głowę wpadł pod koła wozu i 
uległ złam aniu nogi.

W lasach krom ołowskich pod 
Zawierciem spłonęło od iskry z pa­
rowozu 20 ha lasu włościańskiego. 
W czasie akcji ratowniczej uległ 
lekkiemu poparzeniu komendant po­
sterunku p. p. w Łazach przodow­
nik Wadych.

We wsi Gołuchowice spłonęła 
zagroda M arcina Wewnuka. S traty  
w ynoszą 4000. złotych.

Onegdaj pod Turzą koło  Zawier­
cia zapalił się znaczny obszar tra­
wy. S traty  poniósł właściciel tych 
terenów p. Zawadzki.

C if jesteś członkiem L. 0. P. P.?
Cela 

więzienna.
23.

—  Rzeczywiście! — odparł Jerzy.
—  Tembardziej, iż kostjum ze  

wszech miar jest dokladrąc Miałem 
'sposobność, w idzieć zbliska tych je- 
gom ościów , kiedy przebywałem  w

- Meksyku, jako inspektor komory cel­
nej; m ożesz pan zauważyć...

/• Inspektor komory celnej nie zdą- 
! żył dofecńcsyć, gdyż powstał nagle 
ruch w  błękitnym salonie i większa  
część osób, tamże się znajdujących, 
pospieszyła do przyległego pokoju, 
pytając o przyczynę, tego niespo­
dziew anego zainteresowania.

Młody sekretarz ambasady przy­
łączył się do ciekawych i zajrzał dó 
sąsiedniego salonu.

Lecz zaledwie stanął na progu, 
oniemiał z zadziwienia, na widok, 
jaki ukazał się jego oczom.

Powodem  tego ździwienia, a za­
razem wzruszenia, jakie opanowało, 

! nawet najobojętniejszych, była ko­
bieta, która tylko co weszła do g łów ­
nego salonu, wsparta na ramieniu 
pięknego i majestatycznej postaci 
starca.

Znowu wypadek
a la Teresa z Kdnnersreutfa
Cudowne uleczenie ciężko chorego.

W małej miejscowości w połud­
niowych C zechach w Prościenicach 
zdarzył się wypadek cudownego u- 
zdrowienia, przypom inający żywo w 
szczegółach w ydarzenia jakie się 
rozegrały w Konnersreuth.

Syn tam tejszego gospodarza 
wiejskiego Franciszek Koutnik jako 
14 letni chłopiec zachorow ał ciężko 
na nerki w roku 1922.

S tan jego z roku na rok się po­
garszał i m łodzieniec ten od sześciu 
lat przykuty był do łóżka, albo­
wiem w chorobie jego ujawniły się 
ciężkie komplikacje, które spow o­
dowały częściowy paraliż rdzenia 
pacierzowego i kompletny bezwład 
aparatu trawienia, tak że pacjent od 
szeregu lat m ógł przyjmować tylko 
płynne pokarmy.

W nocy na 21 lutego 1928 roku 
w domu gospodarza Koutnika w 
Prościenicach zdarzyło się coś ana­
logicznego jak przed pół rokiem w 
Konnersreuth.

To sam o zjawisko, które nocą 
uleczyło Teresę Neumann ze ślepoty 
i paraliżu (jak wiadomo Teresie 
Neumannn zjawiła się święta Tere­
sa  z Lisieux) rozbłysło przed sp a ­
raliżowanym chłopakiem  wiejskim, 
który tak jak wówczas Teresa, po­
s łyszał słow a pociechy zapow iada­
jące mu szybkie wyzdrowienie.

Jakaś tajemnicza przem ożna siła 
dźwignęła go z łóżka i kazała mu

iść na spotkanie cudownego zjawi­
ska. O braz świętej rozpłynął się w 
powietrzu, chłopiec zemdlony padł 
na ław ę stojącą przed piecem, gdzie 
znalazł go ojciec.

N astępnego poranka, jak stwier­
dza praski lekarz dr. Hynek za­
wezwany do chorego, Franciszek 
poraź pierwszy po sześciu > ’ 
spożył pokarm  stały.

Pacjent chodzi obecnie prosto  i 
stan jego zdrow ia wybitnie popra­
wia się z dnia na dzień.

Spraw ozdanie doktora Hynka o 
całym procesie uzdrowiena przed­
staw ia się następująco: P rzed  21 gc 
lutego pacjent poprostu był szkiele­
tem powleczonym skórą. M uskula­
tura była tak słaba, że praw ie nie­
podobna było zaobserw ow ać jej 
pracy. C ałe  ciało wykazywało o- 
znaki długotrwałej organicznej cho­
roby z wybitnemi zm ianam i 
kośćcu. Obecnie, a zatem po wizji 
w nocy z 21 lutego, Koutnik m oże 
chodzić bez bólu i może się  naw et 
schylać. C ały  szereg oznak wska* 
żuje na to, że pacjent zosta ł istot­
nie uzdrowiony.

Dr. Hynek zapewnia, że o histerji 
nie może być tutaj mowy. Franci­
szek Koutnik skoro  tylko nabierze 
więcej sił, zostanie odesłany do 
P rag i i poddam y badaniom  fachow­
có w

W towarzystwie
10.000 trupich głów i szkieletów.

Panna Elżbieta Pratt pełni od 
szeregu lat służbę w króiewskiem 
tow. lekarskiem w Londynie i do 
obowiązków jej należy utrzym anie 
w czystości i porządku zbioru z 
10.000 trupich czaszek i szkieletów.

Jeden z dziennikarzy zasta ł ją w 
tych dniach przy robieniu general­
nego porządku śród swych kościa­
nych penśjonarzy, przedsięwziętego 
z  okazji zbliżającej się dwusetnej 
rocznicy śmierci znakom itego chi­
rurga Johna Hunters i spodziewane­
go napływu z tej okazji gości do 
muzeum.

Panna Elżbieta była zajęta gor-, 
liwem pucowaniem przerozmaitycH 
gnatów, piszczeli i zebów.^

— Czy nie jesi cna pani nieprzv  
jemne to zajęcie? spytał dzien­
nikarz.

— Bynajmniej — brzm iała odpo 
wiedź. Mężczyźni w tym stanie są  o 
wiele ciekawsi i przystojniejsi n iż ; 
żywi. a kobiety o wiele niniej szkód  
liwe... Przyzw yczaiłam  się zresztą 
R azu  pewnego, gdy tylko co obję­
łam  tę posadę, przytrafił mi się na­
stępujący wypadek. Popraw iałam  
w łaśnie nieco skrzyw ioną stopę pew'

Co uderzało w  całej postaci tej 
kobiety, w  jej piękności, a nawet 
w  ubiorze, przez nią noszonym, to 
śmiałe w ystąpienie przeciw  wielkiej 
formie, zuchwała niemal pogarda 
uszanowanych powszechnie obycza­
jów towarzyskich.

N iepodobna wymarzyć sobie u- 
bioru skromniejszego, który jednak­
że mógł oczom patrzących nasunąć 
różne uwagi.

Dzienniki z ow ego czasu prze­
kazały najszczegółowszy jego opis 
a w szystkie zarówno ganiąc ekscen- 
tryczność młodej kobiety, jednozgod- 
nie unosiły się nad jej wdzięczną  
postawą i niezrównaną pięknością.

Miała ona, jak mówiono, zaled­
wie lat dwadzieścia dwa. Jasne w ło ­
sy, z odcieniem popielatym, w  buj­
nych splotach, spadały na jej mar­
murowe ramiona: wianek pnących  
roślin, z czerwonemi jagodami w zno­
sił się nad jej czołem, a obnażone  
ręce, ozdobione były bransoletami 
ze złota, usianego djamentami

Przy średnim wzroście, kibić jej 
wabiła zgrabnym kształtem. Z pod  
sukni, podpiętej egzotycznem i kwia­
tami, zarysowały się wyraźnie nóż­
ki, obute w  pantofelki, jak u dziecka.

O soba towarzyszącego jej sęd z i­
w ego mężczyzny nie przedstawiała  
nic szczególnego. W zrok jego był 
chłodny, postawa wyniosła, a ubra­
nie odznaczało s ię  niezwykła w yt-

wornością. Młoda kobieta, z uśmie­
chem przesuwała się przez dwa sze­
regi, jakie się utworzyły za jej uka­
zaniem i kolejno poznając znajome 
osoby, witała je wzrokiem, lub lek- 
kiem skinieniem głow y. Naraz spo­
strzegła Lucjana Senneferre, zbliża­
jącego się ku niej i pośpiesznie w y­
ciągnęła doń rękę.

— Jakże się cieszę z pańskiego  
spotkania, panie Sanneferre — rzek­
ła, opuszczając ramię sw ego tow a­
rzysza i podając rękę młodemu ka­
pitanowi okrętu — na kilka chwil 
pragnę oderwać pana od urzędo­
wych czynności.

— Prawdziwe to szczęście dla 
mnie tembardziej, że * niespodziew a­
ne, — odparł Lucjan pośpiesznie '— 
jakiej pani żądasz odemnie usługi?

— Chciej mnie pań uwolnić od 
tej ciekawości natrętnej; jakiej jestem  
przedmiotem.

— Piękność twa, pani, jest przy­
czyną tej ciekawości, której darem­
nie będziesz się starała uniknąć.

— Czy niema tu gdzie jakiego 
salonu, w  którym byłoby mniej ośób?

— Jest tylko jeden.
— W ięc... zaprowadź mnie tam  

pan natychmiast.
W kilka sekund, Lucjan dotarł 

do błękitnego salonu i młoda kobie­
ta zajęła miejsce obok panny de la 
Chataigneraie.

— Teraz—wyrzekła piękna niez­

najoma, podnosząc wzrok swój na 
Lucjana — zwracam panu wolność. 
Jednak być może, w  ciągu wieczo-_ 
ra, zmuszona będę zażądać usługi 
od pana, m ogę się w ięc spodziew ać...

— Zawsze jestem na rozkazy pa­
ni — dokończył Lucjan.

— Zatem do widzenia...
— Żegnam panią.
I odszedł.
Jerzy Porblanc, pilnie mu sie,; 

przypatrujący, śledził go  Wzrokiem, 
przesuwającego się między parami 
tańczonego w łaśnie kadryla, lecz w9 
końcu, straciwszy go  z oczu, prze^  
niósł całą uwagę na młodą kobietę.^

Lecz... czy to  złudzenie, czy rze- ' 
czywistość... spostrzegł coś, co go  
niesłychanie zadziwiło.

Człow iek z pampasów, ów  mek-\ 
sykanin, z rozrzuconemi włosam  i,' 
zjawił się w  salonie i gieśtem  szyb - 
kicm, tajemniczym, przesłał w id o cz­
nie jakiś znak młodej kobiecie, bo" 
nagle twarz jej okryła się b ladością, 
a ząbki, jak z kości słoniow e., P 1'zy- 
gryzły aż do krwi śliczne usta. P ow -  
stała i z gorączkowym  pośpiechem  
wyszła na galerję, dokąd rów nież  
udał się za nią potom ek Montezumy.

c. d. n.
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Wykonywa wezel

kres drukarstwa
wchodzące,

^ncg-o gentlemana, cierpiącego praw - 
(dopodobnie za życie na pedagrę, 
(gdy nagle uczułam się pochwycona 
za włosy. Z  początku przeraziłam  

,8ię okropnie, .ale po chwili z,,, o la ­
łam  na służącego i kazałam  sobie 
odczepić włosy, od ..drutów spajają­
cych dłoń owego pedagryka, w któ­
re zaplątały mi się włosy...

Zapytują mnie często, czy nie 
miewam strasznych snów ? M ogę

zapewnić, że nigdy żaden ludzki
szkielet nie przyczynił mi mim niej- 
szegó zmartwienia, przeciwnie mam 
tu kilku takich pupilków do których 
czuję coś w rodzaju, no powiedz..:-/ 
sentymentu...

Przy tych słow ach panna Pralh 
wziąwszy szczotkę w rękę, poczęła 
gian.mwuć goleń najbliżej stojącego 
umrzj ka.

Zycie

Panie Joel! Pan za mś
Podróż etapem z Berlina do Warszawy.

Do konsulatu polskiego w Ber­
linie zg łosił się niejaki Joel Rosen- 
fried i p rosił o wystawienie mu 
paszportu na podstaw ie metryki. 

M etryka wystawiona była
v/ Warszawie

i opiew ała 1886 r. urodzenia p. Joela.
Urzędnikowi konsulatu w ydał się 

podejrzany wygląd zarówno metryki,
jak i jej okaziciela.

i Okaziciel w yglądał na wiek 
znacznie m łodszy, niż było podane 
w metryce, metryka zaś była podej­
rzana.

Pan Joel widząc że iest nie­

dobrze,
usiłował się ulotnić,

jednakże zawiadom iona policja ber­
lińska

p rz y trz y m a ła  p ta s z k a .
O kazało- się że metryka jest 

sfałszow ana, J. Rosenfried urodził 
się nie w 1886 r., ale zgoła w 1902 
i uciekł z Polski

przed służbą wojskową.
W obac tego w ysłano zmartwio­

nego Joela etapem do W arszawy 
pod opieką pilicji.

Tu poniesie zasłużoną karę.

D B I  O N I  r

G IEŁD A .
Warszawa. 25.5.

Warszawa Do!. 8.90 
Nowy jork 8.90 
Londyn 45.52 
Paryż 35.! I 
Praga. 26.4i 1;,
Szwaicarja 171.77 
Doi. War. fr. obr, 8.90 
5 proc. Poż. Prein. Doi. z!. 68.00— 6899 

Tendencja rrejednolita.

4 ł - f S b ^ »

Lilpop 40.75 
Modrzejów 45.00—45.25 
Ostrowiecki 84.50 
Pocisk 10.75
Starachowice 62.50—65,25—65.00 
Zawiercie 30.50 
Haberbusz 173.00 

Tendencja: niejednolita na ogół słabsza.

A K CJE.
W arszawa, 23 5

Bank Dyskontowy 158.25 
Bank Handlowy 123.00.
Bank Polski —148.00—148.75 
Spiess 162.50.
Elektryczność 92.00 
El. Dąbrowa 72.50 
Cukier 74.00—74.50 
Firlej 55.50 
Węgiel 92.00 
Cegielski 45.00—45.50

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, 23.3

Zyto 44.00—45.50
Pszenica 52.00—53.00
Jęczmień przemiałowy 55.50—57.50
Jęczmień browar. 40.50—42.00
Owies 58.00—40.00
Mąka żytnia 65 proc. 66.00
Mąka żytnia 70 proc. 64.00
Mąka pszenna 65 proc. 75.50—77.50
Ospa żytnia 51.00—32.00
Ospa pszenna 31.00—52.00
Peiuszka 32.00—35.00
Seladera 26.50—27.50

Reszta notowań bez zmiany.
Usposobienie spokojne, podaż żyta 

zwiększona.
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KRYSZTAŁ ©RUBY
rafmowany „ S. u p er i o. r155

CUKI ER W K O S T K A C H
skrzyni.e & SO le g . i k a rto n y  a  8

PUDER CUKROWY
— worki a  80  i 25 kg. —

RAfilNADE W GŁOWACH
po cenach n a j n i ż s z y c h  w każdej jakości

P O L E C A

BANK CUKROWNICTWA Spółka Akcyjna w Poznaniu

Składnica Cukru w Katowicach
— ul. Gliwicka 24.
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DROBNE OGŁOSZENIA.£1

Pc

M i ó d
naturalny kuracyjno-odżywczy (pod gwa­
rancją) 5 kilogramowa blaszanka tylko 15 zł.

Grzyby prawe, białe
w cenie 20 i 24 zł. za kilogram

w s k l e p i e  
Koziołkowa i Jędryczka

SOSNOWIEC, 3-go Maja 21.

Bacznośćl Ważne dla Pan. Tel. 7-28.
Pamiętajcie, że najlepsza pracownia kostju- 

mów i okryć damskich jest tylko firma
REKORD" B-cla Urman w Sosnowcu

a lk a  M odrzejew ska 23, dom p, Abramszyka
wejście z podwórza 

przyjmuje obstalunki z własnego : Powie 
rzonego maierjałui 

CENY NISKIE. OBSŁUGA SOLIDNA.

K u p n o  i s p rz e d a ż .

6 klep z mieszkaniem do sprzedania ws* 
domość w Expresie.

AJajwiększy wybór otoman, kozetek, łóżek 
polowych, materace tanio na raty S o s­

nowiec, Modrzejowska 12.
'y  aktad fryzjerski dobrze prosperujący z 

powodu wyjazdu sprzedam tanio. Zgło­
szenia M. Placek, Niemce obok Strzemie­
szyc.
^Sprzedam samochód 6-cio osobowy  
^  (marki Mercedes) lub zamienie na ma- 
R. Kop. Juljusz. August Rudzki.
Tyfam do sprźedania kontrabas sm yczko- 
i  I  wy w dobrym stanie. Kuśmierski Wa­
lenty Konstantynowska 11.

Posady i prace.
potrzebni chłopcy. Przyjmuje się jedynie 

na zasadzie świadectwa szkolnego łub 
ustnego porozumienia z rodzicami. Palar­
nia Kawy „Guatemala" Aleja 21. 
F^otrzebna starsza kobieta uczciwa do pro
* wadzenia gospodarstwa domowego i 
opieki przy dzieciach. Zgłaszać się do skle 
pu J. Nowaka, hale „Rozwoju" w Sosnow ­
cu;
IFucharka wykwalifikowana potrzebna do 

pierwszorzędnej restauracji „Cristal" w 
Będzinie.
O ofrzeba zaraz czeladzi krawieckich na
* duże szluki. Stanisław Ciszewski, Ry­
bna 15.

Późne.
judzki August zgubił dnia 18 lii 28 r.
“• rewolwer syst. browning kal. 6.35 Nr. 

746212 uprasza się o zwrot pod adresem za 
wynagrodzeniem. Kop. Juljusz. 
lA n ia  15 marca Zygmunt Dzidowski, zgu- 

bił rewolwer kalibru 7.65 nr. 6068. Zna­
lazca zwróci za nagrodą do adminstracji 
„Expresu Zagłębia".
ż''hiromanta-grafofog Kościelniak przyf- 

muje od godz, 11—20. Udziela również 
OGen grafologicznych z nadesłanych pró­
bek pisma. Analiza 1.50 gr. Dąbrowa-Gór. 
Limanowskiego 4.

Wzywam p. Minca Modrzejowska nr. 1 
do zwrócenia mi gotówkę do 26 mar­

ca br. za sklep, w przeciwnym razie skle­
pu nie zwrócę a gotówkę ściągnę drogą 
prawną W. Grajcar Modrzejowska U,

R1

Druk. „Expresu Za#łębia“ Sosnow iec, ul. Teatralna te!. 4 9-4


